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nie zwracają się.

Czwartek, 4 sierpnia 1364.
Poznań, 3 sierpnia. Nazbyt rychło, a coraz wyra­

źniej sprawdza się zdanie nasze, któreśmy na tćm miejscu wy­
razili przed kilku mieśJącami, że Anglia na najlep3zćj jest 
drodze do onćj szczęśliwości hollenderskićj, która nic już a nic 
sig nie troszcząc o wielkie sprawy świata, o wolność narodów, 
o bieg historyi, o wielkie interesy cywilisacyi i sprawiedliwości, 
w swojćm własnćm zamknąwszy się kole tylko kupczy ba­
wełną, wekslami, kością słoniową albo kośćmi z pól Solferinu, 
byleby jak najprędzej przed ubiegiem wekslowym zyski zrea­
lizować

Sprawa polska, w którćj się wszystkie najpoważniejsze in­
teresy naszćj epoki zbiegają, sprawa polska pomiędzy in- 
nenii także Anglii dać miała może ostatnią już sposobność wyj­
ścia z gościńca pochyłego, z którego powrót coraz trudniej­
szy. Anglia niecbciala skorzystać 2e sposobności. Niemoc An­
glii w sprawie duńskićj jest naturalną konsekwencyą jćj poli­
tyki w sprawie polskićj. Dla tego podczas rozpraw ostatnich 
parlamentu w sprawie duńskićj w mowach wszystkich znako­
mitszych członków izby gminnych kwestya duńska łączy się 
z kwestyą pjlską. Na dowód podajemy tu głosy wszystkich 
stronnictw w rozprawach tych podniesione; z nich czytelnik 
utwierdzi w sobie przekonanie, że wprawdzie wszystkie stron­
nictwa angielskie widzą jasno powód niemocy, ale żadne z nich 
nie byłoby postąpiło inaczćj jak stronnictwo będące dziś jesz­
cze u steru.

Posiedzenie izby gminnych 4 lipca 1864.
PanDisraeli w ciągu swój mowy przytoczywszy depe­

szę lorda Russell do lorda Cowleya w Paryżu z dnia 16 wrze­
śnia r. 1864, w którćj zaprasza rząd francuski do 
współdziałania w zwróceniu uwagi Austryi, 
Prus i Rzeszy Niemieckiej, iż „każdy czyn z ich 
strony zmierzający do naruszenia całościinie- 
podległości Danii, sprzeciwiać się będzie tra­
ktatowi z d. 8 maja 1852,“ tak się wyraża:

Mojćm zdaniem był to krok roztropny ze strony sekreta­
rza stanu. Było to wyraźnćm przypomnieniem propozycyi 
zrohionćj przez Francyą kilka miesięcy przedtćm. Jednak 
z wielkim dla rządu Jój królewskićj Mości zawodem odezwę tę 
przyjęto z razu oziębłe, a następnie zupełnie żądaniu odmó­
wiono. Zatrzymuję się tu panowie, aby zbadać jakie były po­
wody tej zmiany w stosunkach między dwoma dworami (słu­
chajcie). Dla czego Francya tak była serdeczną przy końcu 
przeszłorocznćj sesyi parlamentu i tak dalece Wówczas pochwa­
lała politykę szlachetnego lorda co do Danii i Niemiec, iż się 
nawet ofiarowała iść z nami w załatwieniu tój sprawy? A dla 
czego Francya, dwa czy trzy miesiące późuićj, była tak cał­
kiem zmienioną? Dla czego stała się tak oziębłą i znalazła się 
ostatecznie w tćm przykrśm położeniu, iż zmuszoną była od­
mówić wspólnego z nami działania?

Panowie, na początku zeszłego roku, powstanie wybu­
chło w Polsce. Na nieszczęście powstania w Polsce często się 
ponawiają. Powstanie to było rozległe i groźne, ale w Polsce 
bywały już powstania zarówno rozległe i groźne — powstanie 
w roku 1831 na przykład, wówczas bowiem Polska posiadała 
narodową armią niezrównaną w waleczności i karności. Po­
wstanie z r. 1831 było przedmiotem głębokiój dla ówczesnego 
naszego rządu rozwagi? Zastanowił się on dokładnie nad tym 
przedmiotem, dotknął się podstawy tój sprawy i rząd króla 
Williama IV doszedł do następujących dwóch rezultatów: po 
pierwsze, że niebyło właściwóm dla Anglii wchodzić w wojnę 
w celu przywrócenia Polski, po drugie, że skoro Anglia nie 
była przygotowaną rozpscząć wojny, każde inne wdanie się 
jój w tę sprawę, posłużyłoby tylko do powiększenia cierpień 
nieszczęśliwego narodu. (Słuchajcie, słuchajcie.) Takićrn było 
postanowienie rządu lorda Grey’a, przedłożone parlatoentowi. 
Jest to przedmiot, nad którym rząd angielski miał nie raz 
sposobność zastanowienia się, jakoż za każdą rażą rząd ten 
zastanawiał się nad tćm obszernie i gruntownie. Taż sama 
sposobność nadarzyła się w roku 1855, kiedy konferencye się 
odbywały w Wiedniu podczas wojny ro3yjskićj i kiedy rządowi 
królowój przyszło zajmować się sprawą Polski. Zastanawiano 
się naówczas nad tą sprawą przy okolicznościach najkorzy­
stniejszych dla Polski, byliśmy bowiem wtenczas w wojnie i to 
w wojnie z Rosyą. Lecz rząd JKMości, pilnując przy tćm 
wszystkich obowiązków odpowiedzialnych ministrów, doszedł 
do następujących konkluzyi: najprzód, że nietylko niebyło 
właściwóm dla Anglii podejmować wojnę dla odbudowania Pol­
ski, ale że wojna ta niepowinna była być przedłużoną’dla tego 
celu; a następnie, że każde wdawanie się nasze bez czynu 
było niesłusznością dla Polaków, zmierzającą do powiększe­
nia ich nieszczęść. (Słuchajcie, słuchajcie). Twierdzę więc, 
że ta sprawa Polski była.po dwakroć rozważaną przez rozmaite 
rządy w bieżącym stuleciu, mianowicie w ciągu ostatnich 34 
lat, a gdy przypomnę izbie, że w czasie rozbioru tego przed­
miotu przez gabinet lorda Grey’a w r. 1831 mąż, który zaj­
mował urząd sekretarza stanu do spraw zagranicznych i który 
oczywiście bardzo wpływał na zdanie swych kolegów w spra­
wie tego rodzaju, był to szlachetny lord, dziś pierwszy mini­
ster; gdy zarówno przypomnę izbie, że przy konferencyi wie­
deńskiej w r. 1855 pełnomocnikiem, a zatóm osobą, na którą 
spada w wysokim stopniu odpowiedzialność za postanowienia 
zapadłe, w owym czasie był niniejszy sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych, mniemam, że Anglia miała powody być zado- 
wolnioną, iż w chwili tych wielkich trudności roku zeszłego, 
wynikłych z powodu Polski, w położeniu tak ważnćm i w chwili 
kiedy błąd jaki mógł przywieść do niesłychanych nieszczęść,

los jój był w ręku dwóch mężów stanu nietylko tak zdolnych 
i doświadczonych, ale posiadających w tym przedmiocie wyłą­
czne przymioty i którzy rozważyli tę sprawę dokładnie, obzua- 
jomieni byli z wszystkiemi jój stronami, ze wszystkiemi zwro­
tami mogącemi powstać przy jój załatwieniu, i którzy w dwóch 
poprzednich sposobuościaCh kiedy sprawę tę Anglii poddauo 
pod rozwagę właśnie przewodniczyli w ministerstwie przy 
oznaczeniu danego jój kierunku. (Słuchajcie, słuchajcie).

Wypada mi zwrócić uwagę, że to co się zowie kwestyą 
polską, z.ijmuje inne stanowisko we Francyi, jak w Anglii. 
Niechcę utrzymywać że Francuzi stoją wyżćj ęd angielskiego 
narodu w uczuciu głębokiój dla Polaków sympatyi. Mniemam, 
że wyrażam dobitnie uczucia Anglii, gdy powiem, że żaden 
wypadek więcćj nie wzbudza żalu u ludzi wszystkich warstw 
spółeczeństwa, jak podział Polski. (Słuchajcie). Jest to 
u nas powszechnie uznane jako jedna z najszkaradniejszych, 
jeżeli nie za najszkaradniejszą kartę historyi ośmnastego stu­
lecia. (Słuchajcie). Lecz we Francyi polska kwestya nie jest 
sprawą odwołującą 3ię tylko do uczuć ludności. Jest ona tam 
zarazem kwestyą polityczną i to największćj wagi, kwestyą 
obchodzącą zarówno ministrów, książąt i gabinety. We Fran­
cyi rozpowszechnionćm jest zdanie, a to zdanie nabrało zna­
czenia tradycyonalnćj polityki dla kraju, że wskrzeszenie Pol­
ski doda Francyi potęgi i sławy. We Francyi sprawa ta jest 
zarówno kwestyą praktyczną, albowiem znajdujemy tam ży- 
jących jeszcze ludzi, którzy sobie przypominają, że chorągiew 
Francyi powiewała nad starożytną stolicą Polski; i aczkol­
wiek przypominają to sobie z pewnym uczuciem dumy, mogliby 
także jeżeli istotnie pragną wskrzeszenia Polski, wspomnieć 
z pewnym uczuciem wyrzutu sumienia, na sposobność, z któ­
rćj podówczas nie korzystali (słuchajcie). Izba przeto nie 
może puszezać z uwagi, że ilekroć powstanie wybuchnie w Pol­
sce, inną sprawą jest ono dla Francyi, inną dla Anglii. Dla 
Francyi obchodzi ona wyłącznie uczęszczających do kawiarń 
i kasyn, ale opiera się niezwłocznie o ministrów, gabinety 
i książąt. Otóż monarcha Francyi, książę rozumny i przyja­
ciel pokoju, jak to nam właśnie sekretarz stanu powiadał — 
czuł dobrze doniosłość skutków zawartych w tćj tak zwanćj 
kwestyi polskićj; lecz wiedział także, że Anglia miała już spo­
sobność zastanowienia się głęboko i przybrała stanowczą poli­
tykę w tćj mierze. Przeto dawał on, z charakterystyczną ostro­
żnością małe tylko zachęty ajentom narodu polskiego. Wie­
dział to dobrze, że on sam w roku 1855, wówczas nasz‘sprzy­
mierzeniec i z nami zwycięski sprzymierzeniec, wprowadził tę 
kwestyą przed rząd angielski, i że my — w okolicznościach 
najkorzystniejszych dla odbudowania Polski, —- pozostali przy 
naszćj tradycyonalnćj polityce unikania wojny i przy nieinter- 
wencyi. Rząd więc francuski okazał mądre umiarkowanie 
w tym przedmiocie. Lecz jakież musiało być zadziwienie rządu 
francuskiego, gdy ujrzał po krótkim cześie rząd angielski 
zwracający się z największym zapałem do władzy polskićj ? 
Szlachetny lord sekretarz stanu i szlachetny lord pierwszy mi­
nister, ogłaszali swą politykę, jako politykę nową dla rozwagi 
ludzi stanu i mogącą przywieść do wielkich rezultatów. Wy­
raźnie żądali ustąpienia od cesarza rosyjskiego. Wysłali ko­
pie swćj depeszy do wszystkich dworów Europy, podpisanych 
na traktacie wiedeńskim, i od króla portugalskiego do króla 
szwedzkiego niebyło nikogo mającego współudział w typa tra­
ktacie, któryby, że tak powiem, nie stukał do pałacowych 
wrót pertersburgskich, wzywając cara by zdał rachunek 
z spraw polskich. (Słuchajcie). Wiadomo jak Europa przez 
trzy miesiące była pod tćm wrażeniem, że przyjdzie do wojny 
na wielkie rozmiary i że jednym z głównych celów tćj wojny 
miało być odbudowanie Polski. Czyż możną się dziwić, że 
rząd i naród francuski, dotąd tak oględni przyłączyli się do 
podobnych zawezwań i takich pobudzających przedstawień? 
(słuchajcie). Wiemy także jak szlachetny lord zażartował so­
bie z nich i jak ich na śmiech wystawił. Izba zapewne sobie 
przypomni treść depeszy i te sześć propozycyi, które przedsta­
wiono cesarzowi rosyjskiemu w najsilnićj domagający' się spo­
sób. Izba bezwątpienią przypomni sobie ostatnią ułożoną 
scenę, w którćj ambasadorowie Francyi, Anglii i Austryi mieli 
udać się w tymże samym dniu do pałacu ministra rosyjskiego 
i wręczyć mu noty, które dla okazania zgodności państw tycłi, 
kończyły się identycznemi paragrafami. Wrażenie objęło Eu­
ropę, że nastąpi wojna powszechna, i że Anglia, Francya i Áu- 
strya połączyły się dla odbudowania Polski. Izba niezapo- 
mniała jaki był koniec tego wszystkiego i przypomni sobie od­
powiedź ministra rosyjskiego na to wszystko, wyrażoną w sło­
wach wykwintnćj uszczypliwości i oburzenia, łaskawie ironią 
pokrytego. (Słuchajcie). Wówczas jeden tylko już krok na­
leżało przedsięwziąć wedle widzenia rządu francuskiego, a tym 
krokiem był czyn, Rząd ten odwołał się do Anglii, która 
swćm postępowaniem dała pochop do czynu w tym przedmio­
cie ; Anglia jednak mojćm zdaniem roztropnie powróciła do 
tradycyonalnćj polityki, wyznając przez usta swojego rządu, 
że to tylko chwilowa nierozważna popędliwość opanowała jej 
władzę przez przeciąg trzech czy czterech miesięcy; (śmiech), 
że ministrowie jćj nigdy w tćm niemieli więcćj na myśli jak 
słowa; jakoż w miesiąc późuićj, zdaje mi się, wysłali zawiłą 
depeszę, którą można było uważać za przeprosiny. Lecz to 
niezmieniło położenia francuskiego rządu i francuskiego cesa­
rza. Cesarz był przez nas spowodowany do zrobienia obietnic 
których następnie nie był w stanie dotrzymać. Znalazł się 
w fałszywćm położeniu tak w obliczu polskiego jak francu­
skiego narodu; (słuchajcie), dla tego tćż nie dziwię się, że
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gdy szlachetny lord sekretarz stanu nieco zastraszony biegiem 
rzeczy w Niemczech, uznał za stósowne rozpoznać dnia 17 
września stanowisko swoje w Paryżu, przyjęty został ozięble, 
a mikoniec taką na swoję depeszę otrzymał odpowiedź. Oba­
wiam się, źe trudzę za nadto izbę mojćm opowiadaniem (okla­
ski), niechcę nadużywać wolności czytania wyjątków z doku­
mentów, co się zwyczajowi mojemu sprzeciwia; jednakże 
w sprawie tego rodzaju, koniecznćm jest mieć dokument» pod 
ręką choćby przyszło wystawić się na zarzut. P. Grey pisząc 
do lorda Russell dnia 18 Września, powiada :

„sposób postępowania zalecony przez lorda, to jest 
przypomnienie Austryi, Prusom i Rzeszy niemieckićj, 
że każdy czyn ż ich strony dążący dó osłabienia cało­
ści i niepodległości Danii, sprzeciwia się traktatowi 
z dnia 8 maja 1852, byłby w wysokim stopniu po­
dobny do postępowania Wielkićj Brytanii i Francyi 
w sprawie polskićj. Nie życzył sobie (pan Drouyn 
de Lhuys), i otwarcie wyznał, iż w tćj myśli pomówi 
z cesarzem, nie życzył sobie postawić Francyi w tćm 
samćm położeniu co do Niemiec, w jakićm ona się 
znalazła naprzeciw Rosyi. Formalne noty wystóso- 
wane przez trzy mocarstwa do Rosyi, otrzymały od­
powiedź, która rzeczywiście nic nie nie znaczy, a po­
łożenie, wktórćmsię te trzy państwa znajdują, nie jest 
wcale przyzwoite dla ich godności; i gdyby Anglia 
i Francya miały wysłać podobne napomnienie jak jest 
proponowane do Austryi, Prus i Rzeszy niemieckićj, 
powinny być gotowe iść dałćj i przyjąć sposób działa­
nia więcćj odpowiedni godności dwóch wielkich mo­
carstw, jak to miało miejsce w sprawie polskićj.“

Otóż, panowie, takićrn było zawiadomienie lorda Russla 
o zmianie zaszłćj w stosunkach pomiędzy Anglią a Francyą — 
zmianie niepospolitego znaczenia. (Słuchajcie.)

Z początkiem listopada, cesarz francuski zaproponował 
kongres europejski. Położenie jego było takie, a ponieważ 
sam to wyraził, niema więc niedelikatności w powtórzeniu; 
położenie jego stało się przykrćm z wielu powodów, lecz głó­
wnie z powodu niespodziewanego postępowania rządu angiel­
skiego w 3prawie polskićj. (Słuchajcie.) Przewidywał on 
wielkie zamięszania w Europie i usiłował temu zapobiedz. 
Proponował kongres. Objawiłem dnia 4 lutego moje zdanie, 
że nieznajduję właściwóm aby Anglia brała udział w tym kon­
gresie i rząd Jćj Królewskićj Mości uważał sobie za obowiązek 
podobną propozycyą odrzucić.

NPan rączy! nadać sekretarzowi policyjnemu i prokuratorowi po­
licyjnemu Wittigowi w Brzegu królewski order koronny czwartej 
klasy.

X Berlin, 2 sierpnia. Wczoraj podpisano preliminarya 
pokojowe na zasadzie, że król duński odstępuje praw wszelkich 
do księstw szłezwickiego, holzackiego i lawenburgskiego. Pod­
pisano zarazem protokół o zawieszeniu broni. Podczas za­
wieszenia broni Jutlandya pozostaje w rękach Prus i Austryi 
pod względem wojskowym i administracyjnym.

Berliński Pubłicist odzywa się głosem półurzędowym 
o potrzebie drogi wojskowej w Hanowerskićm, dla Prus. Z Ol­
denburgiem, który przypiera do portu pruskiego Jade, podo­
bno już zawarto konwencyą w tćj mierze, z Bremą nie będzie 
korowodów, ale Hanower nawet nie odpowiedział na depeszę 
pruską z dnia 15 grudnia r. z. Ten nieznośny Hanower 1 
A przecież tylko wąskiego paska ziemi od niego żądają. Otóż 
skoro będzie potrzeba, naturalnie wojska pruskie pomimo nie- 
istniejącćj konwencyi przejdą przez territoryum hanowerskie, 
jak przeszły przez territoryum oldenburgskie. Będzie stąd 
dużo krzyku na pruski gwałt, ale mniejsza o to.

Berlin, 2 sierpnia. Siedemnaste posiedzenie w procesie 
polskim.

Posiedzenie rozpoczyna się o 9 godzinie. Prezes po- 
daje do wiadomości, że w miejsce urlopowanego tłómacza 
Jerzewskiego wstępuje p. Prusinowski. Królikowski jeszcze 
chory.

Następuje dalsze odczytywanie pism służyć mających do 
udowodnienia czynów w ogólnćj części aktu oskarżenia przy­
toczonych.

Czytają na ostatuićm posiedzeniu zapowiedziane tłóma- 
czenie polskie raportu Kuczyńskiego; proklamacyą komitetu 
centralnego z 7 lutego roku 1863 nieopatrzoną żadną pie­
częcią ;

proklamacyą komitetu centralnego z wyciśniętą pieczęcią 
z dnia 16 kwietnia r. 1863.

Proklamacyą komitetu centralnego z gazet wyjętą z dnia 
31 czerwca 1863 czytać prezes nakazuje.

Na uzasadnienie wiarogodności ostatnićj proklamaeyi wrę­
cza prokurator prezesowi spisany protokul z redaktorem N a- 
tionalzeitung i 2 nr dziennika Ojczyzny. Z protokółu 
ma się wykazać źródło zkąd proklamaeyi tekst czerpały dzien­
niki niemieckie.

Brachvogel zwraca uwagę, że to tylko jest tłomacze- 
nie, że nieznany oryginał z którego tłomaczenie wzięto; obo­
jętne jest dowodzenie nru 2 Ojczyzny, że ks. Sapieha ma 
być komisarzem rządu narodowego; dziennik ten niemoże udo­
wodnić egzystencyi a tćmmaićj zgodności oryginału zprzeczy- 
taaórn tłomaczeniem; ponieważ tylko wzmianka jest o prokla-
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macyi. Protestuje więc przeciw odczytaniu i zwraca uwagę, 
że jego protestacyi bynajmniej nie sprzeciwia się zapadła 
uchwała sądowa, ponieważ już kolegium sądowe przy Majew­
skiego sprawie w części odstąpiło od nićj. Nie protestuje 
przeciw czytaniu z tego względu, aby jakie znaczenie tój 
proklamacyi przypisywał, lecz jedynie dla zasady obrony 
samćj.

Sąd ustępuje i uchwala, że tymczasowo proklamacya nie 
ma się odczytać, przez co prokuratoryi podaje się sposobność 
doprowadzenia do końca poczynionych paszukiwań, aby uwie­
rzytelnić autentyczność proklama-yi.

Odczytują odezwę rządu narodowego z 15 grudnia r. 1863 
do narodu, mającą pieczęć rządu narodowego.

Brachvogel zwraca powtórnie uwagę, że czytane i czy­
tać się mające odezwy sięgają roku 1864, kiedy już da­
wno oskarżeni uwięzieni byli, że przeto ich one wcale obcho­
dzić nie powinny.

Prezes. Tę uwagę zaciągnie się do protokółu.
Odczytują odezwę rządu narodowego opatrzoną pieczęcią 

z 1 stycznia r. 1864.
Brachvogel życzy sobie, aby rząd zechciał zwrócić ba­

czną uwagę na to pismo, że ono zwraca się do Boga, wzywając 
go o pomoc przeciw jedynemu nieprzyjacielowi, przeciw Rosyi, 
że o Prusach i Austryi niema wzmianki. Przy zwyczaj nćm 
postępowaniu danoby każdą udowodnić się mającą rzecz do 
rozpatrzenia się w nićj a niezałatwianoby udowodnienia ry­
czałtową procedurą.

Deyks krótką czyni wzmiankę, że z samego początku pro­
dukowanym pismom żadnćj wartości dowodowego materyału 
nie przyznał.

Czytają odezwę opatrzoną pieczęcią rządu narodowego do 
Europy z dnia 18 marca 1864.

Brach vogel wykazuje, że lubo w nićj mowa o przywró­
ceniu Polski w granicach r. 1772, jednakie to tylko do zaboru 
rosyjskiego się ściąga; dowodzi tego ustęp „ażebyśmy nie dali 
powodu, iż orężem odzyskać chcemy dział Polski przez rząd 
austryacki posiadany itd.“

W dalszym ciągu czytają z warszawskich papierów ode­
zwę rządu narodowego z dnia 21 marca r. 1863 podpisaną 
przez Stefana Bobrowskiego.

Przy nakazanćm odczytaniu protestacyi z 21 czerwca r. 
1863 podaje prokurator do wiadomości, że odnośnie do nićj 
ziäleziono przy rewizyi odbytćj u Kazimierza Szulca przez 
inspektora policyi Rcsego papiery niemieckie przesłane zdaje 
się pod krzyżową przepaską z Zürich; z tych papierów jeden 
jest kopią protestacyi.

KazimierzSzulc do rekognoskowania przez prezesa 
wezwany oświadcza, że do niego jako do redaktora pisma pe- 
ryodycznego i historyka dużo pism rozmaitych nadsyłano, czy 
zaś między niemi znajdowały się przedłożone mu, niewie; pism 
tych uigdy mu nie przedkładano w śledztwie.

Lent wnosi o wyjaśnienie, jakie znaczenie produkowane 
pisma mieć mają.

Adlung na to odpowiada, że one bynajmnićj nie mają 
obciążać oskarżonego Szulca; chodzi mu tylko o konstatowa­
nie, że taka protestacya istnieje, w którćj występowano prze­
ciw 6 punktom służącym za podstawę ówczesnych rokowań 
dyplomatycznych.

Lent odczytanie nowych papierów u Szulca znalezionych 
a przez prokuratora doręczonych prezesowi uważa za niedo­
zwolone. Bliżćj się tłomaczy, co uważa za nowe pisma; oto 
takie, które dotychczas nie były złożone do akt śledczych.

Kolegium sądowe, które się z sali posiedzeń na obrady 
wydaliło, wracając publikuje uchwałę przez prezesa, że świeżo 
przedłożony egzemplarz protestacyi ma być odczytany, ponie­
waż i tak w ogólnój dawniejszćj uchwale objęte czytanie pro­
testacyi z 21 czerwca r. 1863, zaś co do autentyczności słuchany 
ma być świadek inspektor policyi Rose.

Brachvogel przed czytaniem tćj protestacyi nadmienia, ' 
że na stronnicy 62 głównćj części aktu oskarżenia jest ustęp ; 
wspominający „o mongolskim ciemięzcy.“ To dowodzi, że 
niebyło żadnćj zachcianki walczenia przeciw Prusom lub Au- 
stryi. Wreszcie Mochnacki w swćin dziele o powstaniu w r. 
1831 rozwodzi się nad tćm, tże na początku tego powstania 
szczerze myślano o przymierzu z Prusami i Austryą lub jednern 
z tych państw. Dalćj przechodzi mówca do wykazania, że Po- ' 
lacy w zaborze moskiewskim koniecznością popchnięci, ciemię­
żeni w najokrutniejszy sposób rzucili się do broni.

Mówcy, który wpadł w serdeczny zapał, natchniony grozą 
panowania rosyjskiego, przerywa prezes i upomina, aby zanie­
chał Wszelkich ekspetoracyi a więcćj przedmiotowo sprawę 
traktował.

Do czytanćj protestacyi z 21 czerwca r. 1863 czyni Brach­
vogel uwagę, że się nie zgadza z ustępem zawartym w akcie 
oskarżenia, że pewnie wreszcie tendencyjne jest tłómaczenie 
przytoczone. Dalćj wręcza prezesowi świadectwo pułkownika 
francuskiego 4 pułku huzarów, do którego się piśmiennie udał, 
wykazujące, iż ów Laurencet nie tylko niebył w tym pułku 
jak twierdził cficerem ani sierżantem, ale że wcale w nim nie 
służył.

Sąd uchwala nie wchodzić już w badanie świadectwa, po­
nieważ uznał już niewiarogodność tego świadka.

Po pauzie trwającći od 12'/2—1'/*, doręcza prezesowi 
obrońca Brachvogel lekarskie świadectwo wystawione dla 
Bolesława Swinarskiego.

Prezes oznajmia, że z kolei stósownie do wykazu proku­
ratoryi: ezytać się mających pism przedłożono rozmaitćj treści 
akta śledcze różnych sądów w sprawach, w których wyroki zapa- i 
dły, że akt Chociszewskiego nie można było przedłożyć, ponie- ■ 
waż się one znajdują w trybunale. i

Gneist wnosi, aby zapytano prokuritoryi, czy całe te 1 
akta lub czy tćż tylko ustępy z nich odczytane być mają. Jeźli i 
chodzi o wyroki przyznaje im wagę dokumentu, jednakże nie i 
widzi powodu, dla czego cale akta tn służyć mają jako matę- ' 
ryał dowodowy. Wnosi przeto, aby prokuratorya każde z osobna I 
pismo w aktach wskazała, którego odczytania żąda.

Mittelstadt wywodzi, że akta te służyć jedynie mają

za materyał historyczny, że ponieważ wspomniała o rozmai­
tych faktach wypadało przygotować się prokuratoryi na mo­
żliwe zaprzeczenie. Dla tego to aby się niejako zakryć i upe­
wnić i módz przekonać, żądała przedłożenia akt, z któ­
rych prawda przytoczonych faktów historycznych się wy­
kazuje.

Gneist mniema, że jeźli one mają dostarczyć sądowi 
bezpośredni jaki dowód dla wykazania winy któregokolwiek 
z oskarżonych, żądanie prokuratoryi byłoby usprawiedliwione, 
jednakże przypuszczenia takiego nie zrobiła prokuratorya, 
przeto są niepotrzebne.

Deyks takżesię pyta, dlaczegóż czytane być mają, jeżeli 
i nie mają służyć za dowód.

Elven chciałby wyjaśnienia rzeczywistego powodu ich 
przedłożenia. Czy do przedłożenia ich wystarcza jedyne ich 
położenie na stół? Jeźli sądowi nie mają służyć za podstawę 
do przyszłego sądu, a służyć nie powinny, to protestuje prze­
ciw rozpatrywaniu się w tych akiach. " W obec sądu zaś nie 

j istnieje żaden czyn, żaden wypadek, który w publicznćm posie­
dzeniu nie był dochodzony, żadne pismo którego nie czytano.

: Nie zgadza się procedura przedkładania akt z tak ogólnćm 
oświadczeniem z zasadą publicznego, kontradiktorycznego po- 

i stępowania. Jeźli prokuratorya chce jakiś fakt mieć udowo- 
’ dniony, powinno się odnośne pismo odczytać.

Mittelstadt przeczy dedukcyi mówcy.
Janecki wnosi, aby w tćj matsryi sąd dawniejszą 

uchwałę zniósł i na nowo uchwalił usunięcie przedłożo­
nych akt.

Gneist wnosi, aby je ewentualnie w razie potrzeby ja­
kiego dowodu przedłożono późnićj.

Deyks wnosi, aby do protokułu tylko zapisano, że 
je przedłożono i ich nie użyto do żadnego dowodu.

Holthoff przystępuje do wniosku Janeckiego.
Lisiecki wykazuje tendencyą prokuratoryi, że one od­

nośne fakta udowodnić mają agitacye, że żaden z jego klien­
tów nie stał się wiunym karygodnych agitacyi i nieprzyznaje 
aktom żadnćj wagi dowodowćj.

Lent stara się przekonać sąd, iż podobna procedura ja- 
kićj żąda prokuratorya wręcz sprzeciwia się ordynacyi, że 
przedłożenie bez szczegółowego wniosku odpowiedniego po 
prostu jest niedozwolone.

Adlung stawia wniosek, aby wszystkie wyroki z akt 
tych odczytano.

Prezes zapytuje obronę, co ona ma do nadmienienia 
przeciw wnioskowi prokuratoryi co dopiero postawionemu.

Deyks protestuje, ponieważ żaden z oskarżonych nie jest 
dotkniętym którymkolwiek z wyroków; przynajmniej prokura­
torya tego nie twierdzi.

Gneist nie sprzeciwia się bynajmnićj czytaniu tenoru 
wyroków.

Adlung na to się nie zgadza, boby to wedle niego do 
niczego nie doprowadziło; żąda przedewszystkićm, aby fakty­
czne uzasadnienie czytanćm było.

Brachvogel także występuje przeciw czytaniu całych 
wyroków.

Prezes po naradzeniu się publikuje po powrocie do sali 
posiedzeń uchwałę,

że ponieważ w akcie oskarżenia mowa o agitacyi, którćj 
przeczy obrona, odczytać się mają tenor i faktyczne uza­
sadnienie wyroków prawomocnych celem przyjęcia z nich 
dowodu; ponieważ zaś trzeba będzie wygotować ku od­
czytaniu tłumaczenie polskie, przeto uchwale późnićj za­
dość się stanie.

Rozpocząć się ma czytanie II seryi pism dowodowych od­
noszących się do aktu oskarżenia, począwszy od stronnicy 27.

Prof. Gneist w dłuższym, zajmującym wywodzie czysto 
naukowo, prawniczo politycznym wykazuje i niestósowność 
i nielegalność przyjmowania w ten sposób dowodu. Zwraca 
uwagę, że przedmiotem jego są ulotne pisemka, artykuły dzien­
nikarskie itp., które dalekie są od wszelkićj wiarogodnćj pod­
stawy, boć któż ręczyćby mógł, że włatLa jakakolwiek poli­
cyjna nie przyczyniła się do puszczenia ich w świat. Ani pod 
ulotnćm pismem, ani pod artykułem nie ma autora wymi śnio­
nego, nie można się przekonać, gdzie i u kogo drukowane, nie 
twierdzono, iżby je kto miał rozpowszechniać, lub, że jakie 
osoby zasady adoptowały, co potrzebnćmby było do ustalenia 
istoty objektywnćj czynu. Gdyby w Niemczech panowało jakie 
zaburzenie rewolucyjne, czyżby wtenczas masa podobnych pism 
się nie ukazała ? Gdyby zaś wedle podobnej procedury nastę­
pnie postępować chciano, czyżby się ktośkolwiek w sali posie­
dzeń znalazł, ktoby nie mógł być podciągnięty takim sposobem 
pod śledztwo?

Przechodzi mówca do dawniejszych procesów politycznych, 
cytuje zdanie Feuerbacha kryminalisty, jego zapatrywanie się 
na takie policyjne informacyjne przedmioty dowodu, które 
w inkwizycyjnym systemie dawniejszego procesu ważną odgry­
wały rolę, jednakże w obecnych czasach anachronizmem być 
muszą. Jeszcze raz opiera się na artykule 25 ordynacyi kar- 
nćj z r. 1852, wykazując niedopuszczalność przyjmowania 
w ten sposób dowodu. Wywody faktycznego uzasadnienia 
tych wyroków tu znaczenia żadnego mieć nie powiuny.

Poczćm pomiędzy prokuratoryą i prof. Gneistem toczy się 
rozprawa co do istoty dokumentów i na tćm kończy się posie­
dzenie o godzinie 3. Jutro następne posiedzenie o godzinie 9.

■f Berlin, 2 sierpnia. Następujący telegram przesłano 
do Berlina, który za łaskawćm pozwoleniem adressata czy­
telnikom w dosłownóm tłumaczeniu udzielam:

Panu Elven adwokatowi i rzecznikowi w Berlinie.
Kolonia, 30 lipca 6. 7. po południu, czas nadejścia 7. 25. 

po południu.
Z kończącym się rokiem sądowniczym, zgromadzeni przy 

wesołćj biesiadzie adwokoci i rzecznicy Kolonii, kierowani 
uczuciem koleżeńskićm, miłe wspominają swych kolegów cza­
sowo przy sądzie stanu w Berlinie działających i w uznaniu 
ich mozolnćj i pełnćj zasług działalności wznoszą 
na ich cześć trzykrotny toast:

! , .,niech żyją“.
Obrońcy podziękowali natychmiast drogą telegraficzną

i towarzyszom kolońskim za pamięć przyjacielską.

L. C. Berlin, 2 Sierpnia. Sąd stanu. Sprawa prze~ 
ciw Polakom.

Wzmiankowany przez nas w wczorajszćm sprawozdaniu 
j list rosyjskiego jenerała Minkwitza mnićj więcćj jest tre- 

ści następującćj: „Wielokrotni® udawałem się do rozmaitych 
komisyi śledczych, aby się od nich dowiedzieć, że powstanie 

i było nie tylko przeciw Rosyi, ale także i przeciw Prusom skie- 
j rowane. Niestety, (1) oprócz wielkićj liczby drukowanych pism 

ulotnych i artykułów dziennikarskich niedało się między li- 
cznemi papierami komisyi śledczych n i c wyszukać, ani z ze­
znań więźniów n i c wybadać, coby mogło być pomocnćm do 
zamierzonego procesu. Nie tylko przecież ograniczyłem się 
na materyale komisyi śledczych, ale prócz tego udałem się do 
kancelaryi dyplomatycznćj przy namiestniku, aby mi udzieliła 
wiadomości, któreby miały jakąś wagę dla śledztwa. Lecą 
w ogromnych voluminach, które przejrzano, nie znaleziono 
nic odpowiedniego celowi, prócz wielu małoznacznych kore­
spondencji i personalii etc. Obszerne śledztwo w sprawie za­
machu na hr. Berga, która zdaje się mocno kompromitować 
młodszego hr. Zamoyskiego, także n i c nie podało *dotąd, coby 
mogło mieć jakąś wagę dla śledztwa (w Berlinie). Może się 
jeszcze coś zdoła wydobyć, w takim razie natychmiast przyślę. 
Jedyny ważniejszy dokument, który znalazłem, jest pugilares 
znaleziony przy poległym śród wiosny francuskim poruczniku 
Joung de Blankenheim. Jest to pismo komisyi wojennćj po­
znańskiego komitetu podpisane przez Wolniewicza z wykazem 
rozmaitych osób zaciągniętych w Poznańskićm do szeregów po­
wstańczych. Przesyłam zatćm te, chociaż bardzo ubogie,
owoce mych poszukiwań etc. etc.“

Posiedzenie z 2 lipca. Przewodniczący otwiera 
posiedzenie o godzinie 9 doniesieniem, że miejsce tłómaeza 
radzcy sprawiedliwości Jerzewskiego, zajął sądowy tłómacz 
Pruszynowski. Następnie czytają odezwę z 7 lutego 1863 
do Polaków pod zaborem pruskim i austryackim, znalezioną 
podobno w dwóch egzemplarzach u Romualda Kierskiego. 
Rzecznik Lisiecki konstatuje, że wedle rzeczonćj odezwy po­
wstanie wyraźnie skierowane było jedynie przeciw Rosyi, a nie 
przeciw Prusom i Austryi. Przewodniczący odpiera tę 
uwagę oświadczeniem, że będzie to przedmiotem późniejszych 
rozpraw. Co się tyczy proklamacyi z 31 lipca 1863 (N a t. 
Ztg z 3 sierpnia. Ostd. Ztgz4 sierpnia) i odezwy księcia 
Sapiehy z Paryża 2 kwietnia 1864 w nrze 2 czasopisma Oj­
czyzna zamieszczonćj, zauważa naczelny prokurator Adlung 
że posiada tylko odnośne numera Nat. ZtgiOstd. Ztg, że 
przecież polskiego tekstu nie ma. Wydawca Nat. Ztg był 
przesłuchanym w jaki sposób otrzymał rzeczoną odezwę, i pro­
tokół spisany z nim może być przeczytanym. Prócz tego wrę­
cza Adlung sądowi nr 2 Ojczyzny, w którym się znajduje 
odezwa księcia Sapiehy, odnoszący się do owćj proklamacyi.

Rzecznik Brachvogel: Przez uszanowanie dla wyso­
kiego sądu nie chciałem przerywać czyta: ia, ponieważ ono 
było uchwalonćm. Jest tu mowa o odezwie rządu narodowego 
w Warszawie. Jasną jest rzeczą, że odezwa ta nie wyszła 
w języku niemieckim. Mimo to jedynie dwa niemieckie dzien­
niki mamy przed sobą, i nie jest udowodnionćm z jakiego źró­
dła posiadają one rzeczoną odezwę i czy tłómaczenie jest pra­
wdziwe. Sądzę zatćm, że protest obrony przeciw odczytaniu 
odezwy jest tu zupełnie uzasadnionym, i proszę, aby sąd od­
rzucił czytanie pomienionćj odezwy. Teraz dopiero wręczył 
prokurator numer Ojczyzny, przez któren stara się udowo­
dnić istnienie odezwy. Lecz z tego nie wypływa, aby to była 
ta sama odezwa, która tu ma być odczytaną. Dla tego po­
wtarzam mój protest przeciw odczytaniu odezwy.

Nacz. prokurator: Odczytanie już jest przez sąd 
uchwalonćm.

Rzecznik Brachvogel: W kwestyi dotyczącćj sprawy 
Majewskiego także sąd zmodyfikował pierwotną swoją uchwałę 
dla tego i tutaj uzasadnioną jest powtórna uchwała. Z resztą 
treści odezwy obrona obawiać się nie potrzebuje.

Sąd ustępuje celem narady i ogłasza następną uchwałę: 
Ponieważ źródło, z którego Nat. Ztg zaczerpała rzeczoną ode­
zwę z 31 lipca 1863 nie jest znane, nacz. prokurator zaś po­
czynił już kroki w tćj mierze; ponieważ od wydawcy N a t. Z tg 
nie odebrano jeszcze przysięgi i postukiwania rękopisu jesz­
cze nie są zakończone, przeto zawiesza się chwilowo odczyta­
nie i pozostawia się nacz. prokuratorowi do woli, czy chce dal­
sze badania w tym celu poprowadzić.

Nacz. prokurator wręcza sądowi pismo wydawcy 
Nat. Ztg, w którćm tenże oświadcza, że dost.irczyć rękopisu 
nie może. Prosi zatćm, aby wydawcę wysłuchano jako świadka 
pod przysięgą.

Przewodniczący: Sąd poweźmie w tćj mierze
uchwałę.

Przy czytaniu następnćj (z warszawskich papierów) ode­
zwy rządu narodowego z 15 grudnia 1863 zauważył rzecznik 
Brachvogel, że przy wydaniu tćjże odezwy i następnych 
większa część obżałowanych oddawna siedziała w więzieniu, 
że przeto w żadnym związku owe odezwy nie mogą stać z ob- 
żałowanymi.

Przewodniczący: Sąd weźmie to pod uwagę.
Co do następnćj odezwy z 1 stycznia 1864 powtórnie za­

biera głos rzecznik Brachvogel: Zdaje się jakoby prokura­
torya w żadea sposób nie chciała dopuścić, aby obrona przy 
każdym z osobna skrypcie przemawiała. Musi to przecież na­
stąpić, aby dokładnie módz zbadać materyał.

Przewodniczący: Jeśli się obrona na to zgodzi, 
pragnąłbym, aby uwagi te powstrzymać aż do plaidoyer.

Rzecznik Brachvogel: Niepodobna sędziom zbadać 
treść wszystkich skryptów i dla tego powinno być dozwolonćm 
obronie czynić odpowiednie uwagi. Chcę tu tylko zakonstato- 
wać, że przeczytana codopiero odezwa wzrusza jakoby modli­
twa wzniesiona do Boga przeciw ciemięzcy polskiego narodu, 
chcę tu zakonstatować, że właśnie odezwa ta dowodzi, iż kie-
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równicy powstania sami przekonaaeań byli, iż Rosya jest je­
dynym sprawcą katuszy nie do zniesienia, gdyż o Prusach 
i Austryi nie ma tam ani wzmianki.

Przewodniczący: Rzeczywiście nie uważam za po­
trzebne powtarzanie treści pism przeczytanych, gdyż sędziowie 
słyszeli je sami.

Rzecznik Deycks: Gdy naczelny prokurator wnosił 
o przeczytanie skryptów, oświadczyłem, że one nie mają, do­
niosłości dowodowój i dla tego sprzeciwiam się ieh od­
czytaniu.

Przewodniczący: Dalsze czytanie ma nastąpić.
Po odczytaniu odezwy rządu narodowego z 18 marca 1864 

konstatuje rzecznik Brachvogel, że w piśmie tćm zaraz po 
wzmiance o granicach z r. 1772 znajduje się ustęp: „Przecież 
w Galicyi niema walki, Galicya nie jest w powstaniu.“ Przed 
odczytaniem następującego skryptu: „otwartego protestu pol­
skiego komitetu z 21 czerwca 1863 przeciw 6 punktom posta­
wionym przez mocarstwa zachodnie“, oświadcza nacz. pro­
kurator, że pierwiastkowe posiadano dokument ten tylko 
w jednym z numerów N a t. Z t g, że następnie znaleziono ory­
ginał przy rewizyi u obżałowanego Kaźmierza Szulca i zdaje 
się, jakoby nadesłany był ze Szwajcaryi. Zdaje się, że w Szwaj- 
caryi osobny istnieje komitet, którego organem jest dziennik 
Weisser Adler. Że dokument nadszedł z Szwajcaryi, do­
wodzi stempel pocztowy z Zurychu. Na zapytanie p r z e- 
wodniczącego odpowiada obżałowany Szulc, że przy re­
wizyi odbytćj u niego nie spisano żadnego protokółu, przeto 
nie może z pewnością oznaczyć, czy pismo to u niego znale­
ziono lub nie. Ponieważ zbiera zwykle wszystkie dokumen- 
ta odnoszące się do wypadków bieżących, przeto być może, że 
i ten dokument u niego znaleziono.

Nacz. prokurator: W sprawozdaniu prezesa policyi 
Bärensprunga powiedziano, że dokument ten znalazł radzca 
policyjny Rose u obżałowanego. Rzeczony Rose będzie wtćj 
kwestyi przesłuchanym.

Rzecznik L e n t: Mojćrn zdaniem posiadanie podobnych 
papierów zupełnie żadnćj nie ma wagi ze względu na obżało- 
wanych, proszę zatćm uzasadnić, dla czego w ogóle tego ro­
dzaju skrypta tu przedłożono.

Naczelny prokurator Adlung: Już oświadczyłem, że 
nie myślę szukać winy obżałowanych w posiadaniu tych pism; 
zależy mi tylko na stwierdzeniu, że protest taki wydano naprze­
ciw punktom mocarstw zachodnich. Ponieważ protest ten do­
stał się do wiadomości publicznćj tylko przez gazety, dla tego 
uzupełniłem go egzemplarzem znalezionym u obżałowanego 
Szulca. Wynika ztąd, że Polacy nie chcieli żadnych koncesyi, 
że zamierzali jedynie odbudować Polskę z 1772 roku.

Sąd udał się na ustęp i postanowił: Ponieważ zdecydo­
wano dokument ten przeczytać, obojętna, z którego rękopisu 
go odczytają. Samo przez się rozumie się, że zastrzega się 
stwierdzenie jego autentyczności.

Rzecznik Brachvogel: Trzeba ini ubiedz pewien ro­
dzaj niecierpliwości, który mógłby powstać u niejednego z po­
wodu, że wciąż głos zabieram. Ale postanowiłem sobie każdy 
z osobna dokument dokładnie zbadać, by o nim sędziów po­
uczyć. Mamy teraz przed sobą dokument, może najważniej­
szy ze wszystkich pism przytoczonych przez oskarżenie, które 
twierdzi, że zamierzono powstać w celu odbudowania Polski 
w granicach 1772 roku. Obrona zaś utrzymuje, że gdyby tak 
było, nie chodziłoby o granice w obec Austryi i Prus, ale tylko 
o granicę w obec Rosy i. Dlą sądu więc będzie rzeczą nie ma- 
łćj wagi autentyczna interpretacya, co przez to rozumieć należy. 
Na wywody prokuratora w oskarżeniu odpowiem, że niema 
tam mowy o nieprzyjacielu głównym, ale o specyalnym, a tym 
jest Rosya. Jest pisarz, którego powaga jest nie zaprze­
czoną, a którego dzieła nazwałbym biblią historyczną Polaków, 
jestto Maurycy Mochnacki, który napisał historyą powstania 
z 1830 roku. Dzieło to jest dla Polaków testamentem ich 
egzystencyi. Pisarz ten wyraźnie powiada to samo co obrona, 
że powstanie naprzeciw Rosyi stało się naglącą koniecznością 
w obec udręczeń, jakie znosić musiał naród....

Przewodniczący, przerywając: Wszystko to bodaj 
należy do uzasadnienia protestu przeciw owemu doku­
mentowi.

Rzecznik Brachvogel: Wypowiedziałem.
Naczelny prokurator Adlung: Proszę nie tłómaczyć so­

bie mego milczenia, jakobym podzielał opinią obrońcy. Za­
uważę tylko, że opinie te w najzupełniejszćj są sprzeczności 
z rewoiucyą 1846 roku. Nie wiem, jakie ztąd możnaby wy­
ciągnąć wnioski.

Rzecznik Brach vogel: Błędy roku 1846 powszechnie 
uznano.

Naczelny prokurator Adlung: Zapewne i teraz jest 
to znowu błąd.

Przewodniczący: Uwagi względem postępowania 
Rosyi, wypowiedziane z wielkićm uniesieniem, zdają mi się 
uiestósowne.

Ręcznik Brachvogel: Obrona widzi, że w oskarżeniu 
zdanie jedno opiewa inaczćj, jak w dopiero co odczytanym do­
kumencie.

Prokurator Mittelstadt: Powiedziano, że anneks był 
to numer Nat. Ztg, a tego rodzaju odmiany tłómaczą się 
różnicą tłómaczenia.

Rzecznik Brachvogel: Mniemam, że potrafię udowo­
dnić, że tłómaczenie w oskarżeniu jest tendencyjnćm.

Naczelny prokurator Adlung protestuje przeciw temu 
wyrażeniu.

Rzecznik Brachvogel: Miałem na myśli tłumaczenie. 
Jeszcze jedno wspomnieć mi należy co do śwadka Larunzeta. 
Udałem się do komendanta 4 pułku huzarów francuskich, po­
nieważ sąd nie dozwolił udowodnienia, że Larunzet dopuścił 
się krzywoprzysięstwa co do swój przeszłości. Komendant 
ndpisał mi, że człowiek tego nazwiska w jego pułku ani jako 
oficer ani jako podoficer nie służył. Powtarzam więc raz jesz­
cze mój wniosek.

Prokurator Mittelstadt: Całe dowodzenie uznano

' już za małoważne, ponieważ wiarogodność Larunzeta i tak już 
mocno jest zwichniętą.

Rzecznik Brachvogel: Zdaje ini się, że pozytywne 
udowodnienie krzywoprzysięstwa wcale nie jest małoważnćm.

Przewodniczący: Sąd postanowił niedozwolić dal­
szego występowania przeciw Larunzetowi. Przyjął, że Larun­
zet jest bardzo niepewnym świadkiem, a dalsze rozprawy wy- 
każą, o ile jego doniesienia opierają się na prawdzie. Sąd nie 
wie, co jeszcze miałoby być udowodnioném o ogólnćm zacho­
waniu się świadka; sąd przyjął, że zeznanie świadka o jego 
stanowisku w armii były wynikiem próżności.

O dalszych rozprawach doniesiemy jutro. Posiedzenie 
zakończyło się po 3 godzinie. Następujące posiedzenie jutro, 
w środę, o godzinie 9.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 sierpnia Obok wieszań na prowincyi i w oko­

licy Warszawy, mnożą się także adresy wiernopoddańcze wy- ; 
muszone na duchowieństwie katoiickićm. W tych dniach od- 
były się egzekucye w Lodzi i Zgierzu, a jednocześnie ogłosił 
Dz. Warsz. naj podda niej sze pisma duchowieństwa płockiego, 
kieleckiéj i grecko-unickiéj chełmskićj dyecezyi. Obok tych 
dokumentów, widocznie napisanych w kancelaryach moskiew­
skich naczelników wojennych, podaje Dz. War sz. wspaniały 
opis zabaw niedzielnych na dowód, że Warszav/ianie przyszli 
do rozumu i przywrócony już „porządek, w krwawém ocalony 
starciu.“

Korespondent doRresl. Ztg donosi o rozpasaniu ofi- i 
cerów gwardyi moskiewskićj w Warszawie, którzy dopuszczają 
się wielu gwałtów na niewiastach mojźeszowego wyznania, od­
znaczających się tu pięknością. Przed kilku dniami znów się 
zdarzyło, że podchorąży gwardyi uniósł gwałtem dziewczynkę 
żydowską, dziecko niemal. Lecz gdy przejeżdżał w doróżce 
przez ulicę Dziką, rzuciła się matka porwanćj dziewczynki 
przed konie, dziewczę wyskoczyło, a zebrany tłum przeszkodził 
oficerowi, który pod pozorem, że „ma rozkaz odstawić dziewczę 
do koszar wołyńskich“ chciał ją wydrzeć z rąk matki. Nad­
biegła policya i zawiedziono obiedwie strony do oberpolicmaj- 
stra, który rozkazał aresztować podchorążego i innego jeszcze 
oficera, matkę zaś i córkę powrócił na wolność. Sprawa wy­
wołała ogólne oburzenie.

Z Królestwa Polskiego, 25 lipca piszą do Czasu między 
innemi :

Dowiaduję się z dobrego źródła, iż w Warszawie utrzy­
mują za pewny powrót gubernii Augustowskiéj pod zarząd 
Królestwa. Murawiew, zdaje się już tam zrobił swoje, albo 
tćż polityka Rosyi tego żąda. W Warszawie przypisują fakt 
ten niektórzy zjazdom w Poczdamie i w Kissingen. Postano­
wiono tam podobno za zasadę, aby nic w statu quo, naturalnie 
przed ostatniemi wypadkami, nie zmieniać. Miała jechać zWar- 
sżawy do Petersburga deputacya obywatelska. Otóż br. Berg 
powróciwszy do Warszawy oświadczył, że jeszcze nie czas wy­
słania deputacyi. Takowa przeto nie pojedzie. Różnie tło- 
maczą to oświadczenie hr. Berga, mówią żecbwila nie nadeszła 
bo rachują na jego przychylne dla szlachty usposobienie. 
Zdawałoby się, że usposobienie, jakie znalazł u cesarza było 
inne ; lub tćż, że polityka tego wymaga, aby rzeczy tak zo­
stały niezmiennie w Królestwie, jak teraz. Zgoła, otwarte 
pole domysłów, które się na nic nie przydadzą, lecz to tylko 
pewném, że deputacya nie pojedzie.

Wiadomo, że namiestnik dzisiejszy w Królestwie nie jest 
zwolennikiem zasad Milutynowskicb. Innéj on szkoły uczniem. 
Wie zresztą dobrze, jaka to 3traszua broń, którą dziś rząd ro­
syjski przeciw Polsce walczy, wie jak okropne następstwa uży­
cie jéj mieć może dla tych, co się nią posługują. A je­
dnakże pod wBzystkiemi protokułami stoi jego podpis. Możeż 
to być, a pytanie to słyszałem sto razy, aby człowiek tak 
wszechwładny oprzeć się nie zdołał prądowi, któremuby był 
przeciwny? Jak tłómaczyć owę sankcją, która wygląda na sła­
bość, kiedy chodzi o zapobieżenie złemu? Przyezyna tego leży, 
zda mi się, w samym ustroju rządu, któremu służy. Ma on 
to do siebie, że jak nikomu odpowiedzialności nie zostawia, tak 
tćż żadna indywidualność oprzeć się nigdy, nigdzie i w niczćm 
nie potrafi, dopóki głównego nie posiądzie w Petersburgu 
wpływu.

ROSYA.
Petersburg, 30 lipca. Jenerał Ignatiew, były poseł w Pe­

kinie, naczelnik wydziału do spraw wschodnich w minister­
stwie spraw zagranicznych, został zamianowany posłem w Ca- 
rogrodzie. Posłowie Ubrył i Manzurow otrzymali urlop na 3 
miesiące.

FRANCY A.
Paryż, 30 lipca. Niezmiernego hałasu narobił artykuł 

Constitution neła, napisany przez p. Paiina Limayrac, 
w którym półurzędowy pisarz wykazuje naprężenie pewno 
stósunków między Austryą i Prusami z jednćj strony, a wła­
ściwą Rzeszą z drugićj. „Zkąd pochodzi, pyta się, to nieza- 
dowołnienie w Niemczech, objawiające się z taką żywością? 
Przyczynę odkryć nie trudno: jeżeli Niemcy zmieniły swe 
uczucie w obec Prus i Austryi, to dla tego że Prusy i Austrya 
zmieniły swą politykę.“ Na dowód, że nie myli się w pojmo­
waniu teraźniejszego usposobienia właściwej Rzeszy, Consti­
tutionnel przypomina rezolucye licznych towarzystw polity­
cznych, odzywania się dzienników, wota izb. Dziennik francuski 
nie zapomina przytćm o nieobecności reprezentanta Związku 
w konferencyach wiedeńskich, o zajęciu Rendsborga przez 
Prusaków, o podniesieniu kandydatury Oldenburga. P. Li­
mayrac dodaje uwagę, że Francya jjwysełając zaproszenia 
na kongres powszechny nie pominęła Związku, i że ona to 
proponowała także, aby wciągnąć Związek do konferencji lon­
dyńskich. Taka jest treść artykułu, którego cel jest widoczny: 
chodzi o przeciągniecie na stronę Francyi właściwych Niemiec, 
nie o odnowienie Związku nadreńskiego naprzeciw odnowionemu 
ś. przymierzu, ale o ugrupowanie ludów z cywilizacyą zachodnią 
naprzeciw carstwu moskiewskiemu, które usiłuje gwałtem 
związać z interesami swemi Austryą i Prusy. Może plany

Francyi nie są bez pewnćj podstawy, ale zepsuć się może ich 
wykonanie nieusprawiedliwionemi "zachciankami dotarcia do 
Renu, tam gdzie on jest rzeką czysto niemiecką. Bądź co bądź 
związki Francyi z małemi państwami niemieckiemi są ścisłe ; 
poseł francuski w Frankfurcie nie próżnuje; poseł saski w Pa­
ryżu częste ma rozmov?y z p. Drouyn de Lhuys; wreszcie osoba 
uchodząca za poufnego powiernika ks. Koburskiego przebywa 
teraz w Vichy.

Lord Clarendon odwożąc przez Paryż rodzinę swą do 
Ems, czy do Wiesbadenu, skorzystał z sposobności i zboczył 
Vichy, ’ gdzie oczekują także ks. de la Tour d’Auvergne. Ztąd 
nowe pogłoski o odnowieniu się przymierza zachodniego.

We Vichy bawią p. Emile Pereira, oraz admirałowie 
i wiceadmirałowie Excelmans, Le Barbier de Tinan i Montra 
vel gubernator Guayany. Obecność tych panów we Vichy do­
wodzi, że przedmiotem głównym rozmowy bawiących tam mo­
narchów była kwestya meksykańska i stosunki rzeczypospolL 
tych południowćj Ameryki.

Cesarzowa podobno nie przybędzie w tym roku do Vichy. 
Także mówią, że cesarz nie uda się Biarritz, że natomiast od­
będzie podróż po wschodnich okolicach Francyi, których jesz­
cze jako cesarz nie zwiedzał.

Do obozu pod ChâJons przybędzie jenerał Lamarmora, 
który jest teraz w Turynie.

W St. Cloud od kilku dni cesarzewicz chodzi się prawie 
codziennie kąpać do łaźni publicznych, zbudowanych na Se­
kwanie. Towarzyszą mu młody Conneau i masztalerz Ba­
chom Dyrektor łaźni pytał się, czy podczas kąpieli cesarze- 
wicza ma zamykać zakład ; odpowiedziano, że niepotrzeba.

— Hrabina d’ Armaillć, z domu de Segur, wydała dzieło 
o Maryi Leszcsyńskićj, żonie Ludwika XV. Wystawiła ona 
naszę rodaczkę jako piękny ideał.

— Żegnając się w Vichy z ministrem powracającym do 
i stolicy, cesarz Napoleon miał podobno w dwóch słowach skre­

ślić program swćj dzisiejszćj polityki : „Inertia — sapientia.“ 
Wyznać trzeba, że pierwszego niezachwianie się trzyma rząd 
francuski; co do drugiego przyszłość dopiero okaźe czy wpierw-
szćm ono leżało.

Paryż, 31 lipca. Aj e n c y a H a va s zaprzecza pogłoskom 
o podróży cesarza po wschodnich departamentach.

Korweta „Caton“ wróciła do Tulonu z Tunety, przywożąc 
ze Sobą cesarskiego oficera ordynansowego, który miał tajną 
misyą do beja. Powstańcy już tylko o 2 mile są oddaleni od 
Tunisu.

W wersalskićm muzeum na rozkaz cesarza będzie zawie­
szony obraz króla hiszpański! go, z powodu jego przybycia.

W obozie pod Châlons podczas obecności cesarza i króla 
hiszpańskiego próbować będą działa rzucające projektyle, 
które przebijać mają piaty okrętów panceruych 14 centym, 
grube.

Ostatnie wiadomości.
Wieden, 2 sierpnia. Półurzędowa A b e n d p o s t do­

nosi, że zawieszenie broni zawarto i podpisauo preliminarya 
pokojowe. Trzy księstwa zaelbiańskieodstąpiono bez zastrze­
żeń Austryi i Prusom, postanowiono zrektyfikować granicę 
w interesie niemieckim. Wojna ta nie była ani wojuą zdo­
bywczą ani tćż wykonaniem fantastycznych uroszczeń narodo­
wościowych, ale zdążała ona do przeprowadzenia pozytywnego 
tytułu prawnego. Pokój zaszczytny ustanowi na zawsze re­
zultaty wojny. Odmowa udziału w wojnie ze strony Związku 
była powodem zawarcia pokoju tylko między wojującymi. 
Mocarstwa niemieckie nie uważają się bynajmnićj jednakże za 
zwolnione od względów należnych uchwałom głównego organu 
niemieckiego związku. Przez odstąpienie księstw monar­
chom Austryi i Prus nie ma się stać wszelako żaden uszczer­
bek prawom związku.

— Telegrafują z Wiednia 2 sierpnia do Schles. Ztg, że 
Lawemburg odstąpiła Dania jako ekwiwalent kosztów wojen­
nych, co do których Austrya i Prusy porozumieją się między 
sobą. Jutlandyą mocarstwa niemieckie zatrzymają aż do za­
warcia pokoju, ale kontrybucyi ściągać nie będą.

................... „u i —

Wiadomości miejscowe i potoczne.
± Z pod Inowrocławia, 31 lipca. Wyczytawszy w nrze 172 

Dziennika Poznańskiego wartykule z Lubawskiego, że tam kilku 
wiosek nazwiska zamieniono na niemieckie, pośpieszam donieść, że 
i w naszym powiecie Inowrocławskim w mojem sąsiedztwie jednę wieś 
to samo spotkało. Przed dwoma laty p. Wysiecki, dziedzic Stanomina 
sprzedał folwark zwany Wola Stanomska panu Kunkel. Nowy 
nabywca, pomimo że rodem z Księstwa, jest bowiem synem byłego 
dziedzica miasta Barcina, natychmiast postarał się o zmienienie na­
zwy swojej wioski, która obecnie urzędowo nazywa się Schönau, 
a wieśniacy nazywają ją Szejnowo

— W Petersburgu tych dni straszny się zdarzył wypadek. Ko­
puła jednćj z cerkwi, Przemienienia Pańskiego, spoczywąjąca na czte- 
recb słupach, zawaliła się. Jeden z owych słupów złamał się, a ko­
puła spadająca w dwóch miejscach zgniotła sklepienie. Szczęściem ro­
botnicy użyci do reparacyi właśnie byli wyszli z cerkwi, dwóch tylko 
straciło życie przy zawaleniu się kopuły. Tymczasem publiczność cie­
kawa przybyła tłumnie ażeby się przypatrzyć ruinie. W chwili gdzie 
cała cerkiew była zapełnioną, zaczęło trzeszczeć sklepienie • publi­
czność przerażona zaczęła się cisnąć ku wyjściu, aliści kościół cały 
się zawalił i pokrył gruzami parę tysięcy ludzi. Liczba ofiar dotąd 
nieznana.

Przybyli do Poznania dnia 3 sierpnia.
BAZAK. Właśc. dóbr Karnkowska z familią z Król. Polskiego, ku­

piec Lewandowski z Torunia.
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr baron Per Banór z Szczecina, Ko- 

czorowski z Jasinia, Berendes z Śmiłowa, Święcicki z Władysła­
wowa, prób. Gładysz z Sierakowa, pułkownik Aust z Król. Pol­
skiego, porucznik Bath z Książa.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr dolska z Czarnego piątkowa, prób 
Gulczyński z Nietrzanowa i Zołądkiewicz z Czerniejewa, oberżysta 
Feldmann z Kościana.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Dr. fil. Preuss z Legnicy, hr. Pttck- 
ier z Oberweistrłtz, oberżysta Kreteck z Gniezna, pułkownik Zilini- 
cki z Król. Polskiego.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Gillert z Wrączynia,



hr. Tryszka z Relben, prób. Suszczyński z Ostrowa, obyw. Knopf 
z żoną, z Wschowy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc dóbr Pruscy z Pieruszyc, 
Bieńkowski z Lucynowa, hr. Skórzewska z Czerniejewa, artysta Ła- 
szcsyński z Moguncyi.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Oriebsch z żoną z Rudek, Mass 
z Lulina.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Zaborowski jun. z Wyganowa, 
rządzca dolski z Tulić.

WiHni©mo6«a Siiasidiaw©.
Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 3 sierpnia.

Żyto: wyżej, wypow. 25 węcpli, na sierp, i sierp.-wrześ. 30%, 
wrześ.-paźd. 81%, paźd.-list. 32’/,, list.-grud. 32’/,, na odstawę wios. 
3oVj tal. pł. Okowita: wyźćj, na sier. 13%, wrze. 13%, paźd. 13%, 
list, 13%, grud. 13%, stycz. 13% tal. pł. 8 Z”

Berlin, 2 sierpnia. Pszenica: 100 lunt. w miejscu: 50—60 tal. 
pi. wedle jakości. Żyto: 81—32 funt, w miejscu 34'/,, na sierp, 
i sierp.-wrześ. 34’ — %, wrześ.-paźd. 35%—%—%, paźd.-list. 36-% 

%> list.-grud. 36y,—%, na odstawę wios. 36%—37% tal. pł. Ję-

zimowy: 25 szefli w miejscu 84—92 tal. pł. Olćj rzepiowy: 100 
funt, bez beczki w miejscu 12’/, żąd., na sierp, i sierp-wrześ. 12'%, 
—wrześ. paźd. 13%—%,, paź.-list. 13%—%, list.-grud. 13%—%, 
kw.-maj 13%,—% tal. pł. Olćj lniany: 100 funt, bez beczki wmiej- 
scu 14% tal. pł. Okowita: 8000% Trall. wwiejscu bez beczki 14% 
— ’/u, na sierp, i sierp.-wrześ. 14%,—wrze.-paź. 14%—%, paź.-

U",L V’Ust-grini. 14%-%-%, kw.-maj 14"„,-%-15 
tal. pł. Wyp. 20,000 cent, żyta i 700,000 kw. okowity.

Wrocław, 2 sierpnia. Na targu: *—

Pszenica biała 
. „ żółta 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 212 -190—160 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 212—200—188 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: wyżej, wypow. 1000 cent., 2000 funt, na 

sierp, i sierp.-wrześ 32%, wrześ.-paźd. 38%-%, paźd.-list. 33%-34, 
listop.-grud. 34 pł, kw.-maj 35 tai. żąd. Pszenica: na sierp. 53 tal. 
żąd. Jęczmień: na sierp. 36 tal. żąd. Owios: na sierp. 41 żąd., 
wrz.-paźd. 34, paź.-list. 34 tal. pł. Rzep: na sier. 100 tal. żąd. Olej 
rzepiowy: mało zmiany, wyp. 150 cent., w miejscu 12% żąd., na 
sier. i sierp.-wrześ. 12%, wrze.-paźd. 12%, paźd.-list. 12*/,, list.-grud. 
12%,, kwiec.-maj 12% tal. pł. Okowita: wyżej, wyp. 81,000 kwart, 
w miejscu 13%, na sier.-wrz. 13%—%, wrze.-paź. 13"/,.-14'/„ paź.- 
list. 13%-14, list.-grud. 13% tal. pł. F

Szczecin, 2 sierpnia. Na giełdzie: Pszenica: 85 funt, żółta 
w miejscu 55—58, polska brunatna 57-58, 83—85 funt żółta na sier 
i sierp.-wrześ. 58-57’,,, wrze.-paźd. 59—58’/,, paź.-list. 59%—59, na 
odstawę wios. 62—61% tal. pl. Żyto: nieco lepićj, 2000 funt, w miej­
scu 34—’/,, na sierp, i sierp-wrześ. 35-34%, wrześ.-paźd. 35%—%, 
paźd-list. 35%—36, na odstawę wios. 37—% ’ „ tal. pł. Rzepak 
zimowy: 25 szefli i 1800 funt, w miejscu 87-91 tal. pł. Olej rze­
piowy: w miejscu 12% żąd., na wrze.-paź. 12%, paź.-list. 12’/,—•’/,„ 
kw.-maj 13% tal. pł. Okowita: nieco lepićj, w miejscu bez beczki

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

74—76 72 63—68
70—71 68 64—66
44—45 42 40
37—38 36 32—34
31—32 30
54—57 53 48-50,

14’%, na sierp, i sier.-wrześ 14’/,, wrześ.-paźd. 14%,, paźd.-listen. 
14%, na odstawę wios. 14% tal. pl.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznania.

Pszenicy piębnćj szefl. 16 garn..
„ ¿rednićj „ ..................................
„ ordynar. „ ................................

Zyta ciężkiego „ ................................
„ lżejszego „ .................................

Jęczmienia dużego,, .................................
„ małego,, ....................... T------

Owsa . . . . „ . ..............................
Grochu do goto w. „ ..................................

„ na paszę „ ............................
Rzcpiu zimowego „ ...........................„ ..
Rzepiku zimowego,, ............................. .
Rzeplu latowego ........................... ............
Rzepiku latowego „ ..................................
Tatarki . . . „ ..................................
Perek . . . . „ ...................... ...........
Masła, garn. . ........................................
Koniczyny czerw. „ ..................................
Koniczyny białćj „ ..................................
Siana, cent. . . ........................................

„ ............................
Oleju, >. • ■ „ .............................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 2 sierpnia ..........
dnia 3 — .......

3 sierpuia 18(4

tal
do ;

toi
do
*e

2| 6 3 2 7 6
2 3 9 2 5 —
1 26 3 1 28 9
1 10 — 1 11 —-
1 7 6 1 9 —

— — — --■ — —
- — — — — —

— — — 29 —
— — — — — —

’— —- — —. — __
3 2 6 3 12 11
3 - 3 12 0

— — — — —
— — — — 1—
— - — -
14 — 17 G

'2 — — 2 10
%• — te» -

— — — -
¡1— — «...
t— — — — -
j— — ■— ...

‘13 13 9 ¡3 20
13 20 — 13 25 -

W dniu 8 sierpnia, jako w rocznice 
śmierci, odbędzie sig żałobne nabożeństwo 
za dusze śp. Feliksa Wgżyka w kościele 
parafialnym w Baranowie, na które fa­
milią i przyjaciół zaprasza

pozostała rodzina.
Mroczeń, dnia 30 lipca 1864. [2626]

Obwieszczenie.
W sprawie konkursewój nad majątkiem 

aptekarza W. Haupt w Poznaniu mianowano 
dotychczasowego administratora aptekarza 
R. Hoffmanna w Poznaniu definitywnym za- 
rządzcą, dotychczasowy zarządzca kupiec J. C. 
Cleinow w miejscu wystąpi}.

Poznań, 21 lipca 1864. (2645)
Królewski sąd powiatowy,

wydział I dla spraw cywilnych. 

Obwieszczenie
o otworzeniu konkursu i aresztu jawnego.

"Wezwanie 
wierzycieli konkorsowycb.

Król, sąd powiatowy w Pleszewie. 
Wydział pierwszy.

Pleszew, dnia 22 lipca 1864 o godzinie 11 
przed południem.

Nad majątkiem Heimanna Rosenberg, kupca 
w Pleszewie, otworzono konkurs kupiecki, 
a dzień zaprzestania wypłaty na dzień 11 lipca 
1864 ustanowiono.

Na tymczasowego administratora masy wy­
znaczono Tomasza Musielewicza, kupca 
w Pleszewie.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 
aby w terminie wyznaczonym na dzień 4 sier­
pnia r. b. przed południem o godzinie 11 przed 
komisarzem panem sędzią powiatowym Butt- 
mann w lokalu sądowym w Pleszewie złożyli 
swe deklaracye i propozycye względem zatrzy­
mania tego administratora lub przyjęcia inne­
go tymczasowego administratora.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub innych 
przedmiotach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, naka­
zujemy, aby mu nic nie wydawali albo płacili, 
lecz owszem, aby o posiadaniu przedmiotów aż 
do dnia 20 sierpnia 1864 włąc/aie sądowi lub 
administratorowi masy donieśli i wszystko z za-

strzeżeniem sobie jakowych swych praw, aż do 
tego czasu do masy konkursowéj oddali.

Dzierżyciele zastawu i inni równe z nimi 
prawa mający wierzyciele dłużnika wspólnego 
winni o przedmiotach u nich zastawionych 
tylko donieść.

Zarazem zapozywamy niniejszém wszy­
stkich tych, którzy jako wierzyciele konkur­
sowi do masy rościć chcą pretensye, aby tako­
we, czy już są przed sąd wytoczone lub nie, 
z pierwszeństwem, którego się dla nich doma­
gają, eż do dnia 15 sierpnia 1864 włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu zameldo­
wali, a następnie celem rozpoznania wszystkich 
w czasie oznaczonym zameldowanych pretensji 

dnia 7 września 1864 przed południem 
o godzinie lOtćj w lokalu naszym sądo­
wym przed komisarzem panem sędzią po­
wiatowym Buttmann w Pleszewie stanęli.

Zarazem wyznaczono jeszcze drugi termin 
do zameldowania aż do dnia 24 października 
1864 włącznie, a do rozpoznania wszystkich 
w czasie tym po upływie pierwszego terminu 
zameldowanych pretensyi termin na

dzień 15 listopada 1864 przed południem 
o godzinie TOtéj wyznaczono przed wspo- 
mnionym komisarzem ; wzywamy wierzy­
cieli tych, którzy swe pretensye w ciągu 
jednego z tych czasów zameldują, aby 
w tym terminie stanęli.

Kto swoje zameldowanie na piśmie złoży, 
winien kopią tegoż i jego anneksów załączyć.

Każdy wierzyciel nie mieszkający w naszym 
obwodzie urzędowym, winien przy zameldowa­
niu swćj pretensyi pełnomocnika tu w miejscu 
mieszkającego lub zamiejscowego do praktyki 
u nas uprawnionego obrać i do aktów donieść. 
Tym, którym tu na znajomości zbywa, przed­
stawiamy rzeczników radzców sprawiedliwości 
Ruedenburg, Leiber i Le Viseur na zastępców 
prawnych.________________________ [2619]

Reperacya organ kościoła w Golejewku, 
wynosząca wedle kosztorysu 296 tal., ma być 
przez entrepryzę uskutecznioną, do czego wy­
znacza się dzień 22 sierpnia r. b. o godzinie 10 
z rana, w probostwie, na który chęć mających 
przyjąć takową zaprasza dozór kościelny.

Kosztorys może być każdego czasu w miej- 
scu przejrzany.___________  _______ [2636]

Ucznia potrzacuję do mego handlu mate-
ryałów piśmiennych i cygar.

(2651) E. Morgenstern.

%|i^Oeu| pis*.

Podpisany uprasza, aby odtąd nie przesy­
łano korespondencji do hotelu berlińskiego, 
ale raczć.j pod Nr. 30 ul. Fryderykowskiej, par­
ter po stronie prawój.

Aeubertli,
(2654) upoważniony magnesownik.

Ekonom, Polak, bezżenny, zdatny w swym 
zawodzie, szuka pomieszczenia. Bliższćj wia­
domości udzieli na listy fr. sub lit. X. N. poste 
restante Poznań. (2652)

Dominium Glesno potrzebuje pisarza gospo­
darczego, biegłego w piórze; kwalifikujący 
niech się zgłoszą do Dominium. (2653)

Potrzebna jest Panna, znająca się dosko­
nale na bialóm szyciu, praniu, prasow-niu, i 
jeżeli być może i na krawiecczyznie. Reflektu­
jące na to osoby zechcą się zgłosić o bliższe 
objaśnienie do ekspedycyi Dziennika. [2635]

Dla chłopczyka siedmioletniego poszukuje 
się nauczyciela domowgo z świadectwem zło­
żonego egsaminu w seminaryum nauczyciel­
skim. Zgłosić się można pod adr. ffl. N. w 
Gostyniu poste restante. (2622)

Przyjmuję każdego czasu pensyonarzy na 
stół i stancyą, a na żądanie mogę takowym 
udzielać prywatne tak w przedmiotach nauko­
wych jak i w muzyce.

Śrem, 30 lipca 1864.
Antoni Rayrnan, nauczyciel,

(2621)______naprzeciw progimnazyum.

A. Wierzbicki w Gnieźnie polecić może fa­
milią przyzwoitą, która kilku studentów na 
stancyą przyjąć chce. [2634]

Szanowną publiczność niniejszym mam za­
szczyt zawiadomić, że z dniem dzisiejszym 
otrzymałem w komis

Skład Cygar
prawdziwych Hawańskich z fabryki najsław­
niejszej Fernandez de Carvalho et Comp. jako 
tóż Bremeóskich i Hamburgskicb.

Za tanie ceny ręczę, gdyż biorąc ten inte­
res jako poboczny, obok mego handlu papieru 
i t. d., sprzedawać będę cygara podług cennika 
fabrykantów, które w mym handlu są wyło­
żone. Łaskawie mnie dane polecenia, odwro­
tnie zostaną wypełnione.

E. Morgenstern,
(2650) przy ulicy Wilhelmowskićj Nr. 8.

Les suisses qui désirent des places de gou 
vernante au Grand Duché de Posen veulen 
s’adresser à gagent sousigné, eu ajoutant 1, 
notification de leur âge et leur confession.

En même temps, les honorations, qui de 
mandent des gouvernantes, soot piiées de 
vouloir s’adresser aussi à moi avec toute cou ■ 
fiance. (2657)
Posen, de BŁryger, Strzelecka ul. 22

Palaczom wybornego evgara z bia 
łym popiołkiem polecam swoje Cinto Regali 
po 12 tal. tysiąc, biorącym 100 w tejże cenie 
Równocześnie polecam swój skład prawdzi 
wycb cygaret hawańskich, tytunie tu 
reckie, wołoskie, węgierskie, wszystkie ga 
tuDki warynasu, wagstaff i shag, wyboru 
tabakę do zażywania i hamburgskie reszt! 
cygarowe po 1 % sgr. za paczkę.

M. Heymann,
importer cygar, 

ulica Fryderykowska Nr. 33,
w domu p. Tilsnera, naprzeciw 

(2655)_________ gmachu Ziemstwa.

Sok malinowy
w butelkach szampańskich po 12% sgr. poleci 
(2648) Izydor Appel, obok banku.

Sok malinowy
codziennie świeży z prasy poleca [2600;

Uartwig Kantorowicz.
Prawdziwe proboszczowskie ży«, 

to do siewu w plombowanych miechach 
oryginalnych, obejmujących 2% szefla, polecc 
tanio Juliusz Brełiiner,

(2649)_____________ w Szczecinie.

Zrebig mające 4 miesiące, ogierek kaszta­
nowaty, jest przy ulicy Świętomarcińskiśj pot 
Nr. 70 na sprzedaż. ' (2656)

Dominium Gołgcin pod Poznaniem ma kilka
młodych stadników do chowu, rasy holender 
skiéj i oldenburgskiéj na sprzedaż. (2647)
iw,.—

200 skopów dokładnie utuczo­
nych i 200 macior zdatnych 

________  jeszcze do chowu, ma na sprze­
daż Dom. Miknszewo pód Miłosławiem.
(2646)
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